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WIADOMOŚCI HANDLOW E.

z B erlin a  d n ia  28 S ierp n ia .

Z B O Z E .  Tute jsze zapasy znacznie się zmnie jszy­
ł y ,  ale spodziewane są nie  ma le  t r a n s p o r ta  z Szcze­
c ina i z Polsk i .  Z tej ostatnie') wys łana  pszenica , 
juz  p r z e b y ła  od dni 14 ś luzy  pod N e u s t a d t  Ebe rs -  
walde,  ale do tąd  jeszcze nie masz jej na miejscu.—
Za pszen icę  polską dla p ie ka rzy  zda tną ,  które") mało  
bardzo  widóć, p łacą  46 do 4S tal. za winspel  ; za 
pszenicę z okolic Saali po 36 tal .  a za zupe łn ie  po- 
poś l ednią  34 tal. — Ż y to  rozkupio.no jakie na t a r ­
gu  się zna lazło;  za żyto ze składów p ł acono  33jt 
tal .  za Wsp. ,  a za żyrlo z wody pod  Szczecinem p ł a ­
cono  po 30 talar,  co z t r a n sp o r t e m  i z innemi o- 
p ła ta m i ,  tu  na mićjscu,  do 33 tal. cenę jego pod- 
niesie.  Układów na do s ta wę 'ż y t a  do przysz łe j  wio­
sny ,  bardzo  mało zawar to,  bo kupujący,więce' j  nad  
30 tal .  za Wsp.  postąpić niecfrcą. —  G roch  w t e ­
raźnie jszej  p o rz e  roku  mało  m ą  p o k u p u  a by  cenę 
je g o  z rzeczywistą  pev\nos'cią oznaczyć  można  było ;  
w d robn ych  i cząs tkowych p a r t j a c h , p ł acą  go po 
34 do 36 tal. — Jęczm ień  t e g o ro c z n y  , a zwłaszcza 
ten  K t ó r y - p o g o d y  zebrano ,  jest p iękny ,  b i a ł y  i > 
waży 72 do 73 funtów szetel; (właściwie szefel ber: 
t r zym a  13 garcy  2|- k w ar ty  nowopól:  m i a r y )  na 
miejscową konsumcję,  p ł acą  go po 28 tal.  za wins, 
pe l  25 szefli t rzymający .  — Za d r o b n y  zesz łorocz­
n y  jęczmień ze składów żądają 25 tal .  za wsp. ,  ale 
n iema po tej  cenie odbytu .  — Owsa  mało  się tu zna j ­
d u j e ,  l ecz ępodziewape są zPo ls k i  kilka t ranspor tów.  
T e gor oczneg o  jeszcze niewystawióno  na s p rzeda ż ,  
d za dawny z wody płueą w d o b ry m  g a tu nk u 20, 
w poś lednim 1S talarów' za winspel .  — iNa l iw erune k ,  
z dostawą w połowię na  jesieni , a w połowie na wio- i
snę,  żądają po 17 tal. za Wsp! . ,  ale ku p u jący  dają 
najwięee'j 16 tal.

W Ó D K A .  L u b o  nadzieja większe'] konsumeji  p r zez  
przyby cie  wojska na popisy jesienne ,  zbliża się co­
dziennie,  w cenach jednak żadna zmiana nie nastąpi ła.
Za wódkę  zbożową p łacą s t a l e 29 do ;30 tal.  za beczkę 
200 kwar tową na 54§- p o dł ug  Tra l esa  , a za spi ri tus  
w 12i  stopni  t e m p e r a tu r y ,  w s to sunku do jego nm-  , 
cy,  po takiej samej cenie.

—  W A R S Z A W  4̂.  —

Stosownie  do obwieszczenia dozo ru  us t anowione­
go wcelit  założenia  ins ty t u tu  of tulmicznego,  o tw ar­
cie tegoż nastąpi ło  w dniu 31 zeszłego miesiąca w obec 
J W W .  b isku pa  djecezji k r ak ow sk ie j ,  radcy  s tanu  
Koźmiana  , JVV. J X .  administ ratora  archidjecezji 
warszawskie']’, c z ło nk ów  rad  dozorczych szpitali ogól ­
nej i szczególnej ,  r a d y  ogólnej  lekarskiej  i wielu i n ­
nych  znakomi ty ch  osób ta k  duchownych  jak cywil­
nych .

J W .  Referendarz  s tanu  Kożuchowski  komissarz 
wojewód zk i ,  p rezydujący  w radz ie  szczególnej  dozor .

z Szczecina  21 S ierpnia .
K A W A  niema ciągle o d b y t u , co spowodowało 

właściciel i  że odda ją  ją po i  do i  sr: g r .  taniej.  — 
Zapasy'  ga tunków średnich  i piękny ch są mnićj  z n a ­
czne , i dla tego ich ceny  t r z y m a j ą  się stale.

b L E D Z I E . — Nowe  hol .  świeże w t y c h  dopiero 
dniach odebrano  ; żądają za nie  po 31 tal. ale nie- 
mają po k u p u .  —  T o ż  samo dzieje się z ip ne m i  g a ­
tunk ami .

Z B O Z E .  —  Pszenicę do gorzelni  p ł acono  35, a 
dla p iekarzy po 37 tal; za poślednie ga tunki  nawet  32 tal. 
dać n iechciano.—  Zyto  prawie bez odby tu  po 28 tal. 
Jęczmień niema dotąd  kupca ,  a nawet  du ży  zaledwie 
po  24 tal. zbyć  można  by ło .  Owies by le  ciężki b y ł  
żądany ,  ale n i e m o ż n a  go dostać,- le tk iego n i eb y ło  
na ta rg u ,  ale też  n i k t  o n iego n iepyta ł .

z  G dańska  dn ia  24 Sierpn ia .
(Spóźn ion e  )

Zdawało  się, że zboże zacznie być żądane ,  t y m ­
czasem tak znim ucichło,  jak tego  n ićpamiętaia;  do ­
woź z okolic jakkolwiek  jest niewiele znaczący ,  
więcej jednak niż dostateczny nu wewnęt r zne  po t r ze ­
by.  T o  sprawia że ceny coraz bardziej  spadają;—• 
P szen icy  juz  od .da .wna nic n iekupiono ,  zatem n o t o ­
wanie jej ceny ,  raczej  za nomina lne  uważać n a l e ż y .  

Z y to  ty lko  na w e w nę t r zne  consumo kupują  i c o d z i e n ­

nie tanieje.—- Jęćziąieri i Owies nie mają na jmnie j sze­
go ta rgu .  G rochu  szuka ją  w prawdzie ,  ale to n iema  
wpływ u na jego ceng.

Bi o t u jem y  ceny następne .—  Pszenica  na jp ięknie j ­
sza wysokops t roka ta  ( h o c h b u n t e r )  84 do 95 tal. —•• 
p iękna  ps t roka ta  75 do S0 tal.— poślednia 6o do 70' 
t a l . — Z y to  p ru sk ie  60 do 63 tal .— polskie 50 do 53 
tal .— Jęczm ień  40 ta l .— ’Owies 30 do 34 tul.— G roch  
i 00 tal.

Sprostowanie. W  wczora jszym n u m e rz e ,  po łożono 
pod  t y t u ł e m  wiad: h a n d l o w y c h ,  datę z Amsterdamu:  
D n ia  25 K w ietn ia ;  — po wi nno  być  i czytać na leży  
d n ia  25 Sierpnia .

cze'j szpitali  województwa mazowieckiego,  p r z e m ó w i ł  
do zgromadzenia ,  w osnowie nas tę pujące j :
» Żaden obraz w oczach p rz y ja c ió ł  ludzkości  nie jest b a r ­
dziej zajmujący-m nad widok schronien ia  u tworzone go 
dla nieszczęśl iwych.  P rz e k o n a n ie  to  dzielicie nie zawo­
dnie dostojni  i szanowni  Panowie ,  k tó r z y  pomimo 
l icznych za t r u d n ie ń  przybyl i śc ie  tu ,  aby  pozostać 
świadkami  otwarcia in s ty tu t u  of ta lmicznego.

» A b y  obraz  ten  b y ł  z u p e ł n y m  , aby  k ażd y  
z obecnych  w ró c i ł  ź pocieszającym uczuc iem 

t r w a ło ś c i  i n s t y t u t u ;  po t r zeba  wyjaśnić'  i zasady 
u tworzenia  i ś rodki  p rz y s z łe g o  u t r zymania  one- 
goż. — Któż właściwiej  objaśnienia takowe  udzielić



może jeżeli nie dozór ustanowiony dla załozema 
iństy tu tu ? Czujemy tę naszą' powinność, i wy.wiązac 
się Z niej pragniemy.

„Powołany do składu dozoru wraz z Hrabiami Ł u ­
bieńskim i Raczyńskim,  pierwszym jako członkiem 
' rady ogólnej szpitali, drugim jako exekixtorem wo­
li xiążecia Edwarda Lubomirskiego,  tudzież z cz łon­
kiem rady szczególnej szpitali P.  Dmuszewskim, od­
bieram dziś zaszczytne kolegów moich wezwanie - 
bym  przedstawił  zgromadzeniu opis dotychczasowe­
go stanu ins ty tutu .— Wykonanie  danego mi zlece­
nia jest nader latwe'm. — Już bowiem xięga n- 
storyczna na wniosek hrabi  Raczyńskiego założona , 
objęła opis zdarzeń pięcioletnich otwarcie poprze 
dzający ch; jej odczytanie do którego niebawnie p r z y ­
sy p iem y ,  zaspokoi troskliwość wszystkich.

„Wiem jak często w ciągu odczytywania opisu 
teo-o, wznawiać się musi dla przyjaciół x,ążęc.a Ed- 
warda Lubomirskiego fundatora Ins tytutu,  bolesna 
pamiątka zawczesnej jego straty;  ale niech s,ę po­
cieszą.... Etoż bowiem niedzieli ich zalu? Na gio- 
bach ludzi namiętnych,  ludzi poświęcających wszystko 
widokom osobistym, niedziw kiedy wysłużona w ży­
ciu pogarda w obojętność lub wstręt  po śmierci się 
zamienia;, nad grobem człowieka pospolitego dosc. 
gdy rodzina i przyjaciele ł z y  ronią; ale kiedy umie­
ra  dobroczyńca ludzkości,  cały świat staje się opła­
k u ją c ą  go rodz iną ,  i k to niewytępi ł  w sercu i u- 
myśle swoim przymiotów godność człowieka znatmo- 
nujących,  cierpi nad st ratą dotkliwą. Bez wątpienia,
do rzędu o s ta tn ic h  strata Lubomirskiego należy; zna­
komity  rodem,  wychowany wśród świetności i bo­
gactw, sam niedoświadczył,  jednakże umiał  u e z u c , ■ 
umiał  ocenić nieszczęścia innych.  . W kwiecie ml o. 
dości wydarty ojczyźnie,  w przyszłem osłodzeniu 
losu ziomków, znajdował  os łodę ostatnich chwil ży­
cia G d R o k o lw ie k  więc dojdzie wiadomość dobro­
czynności jego, tam i żal nasz podzielą; z ten. prze­
konaniem rozważajmy opis historyczny do ktorego 
odczytania wzywam członka dozoru P. Daniszew­

skiego.
W t e m  miejscu wezwany członek dozoru W.  Dmu- 

szewski, odczytał  opis h is toryczny zaczynający się 
' o d  - tes tamentu ś. p. Xiążęcia Edwarda L u b o -  

m i ń s k i e g o ,  a ukończony zdaniem sprawy z czyn- 
ności dozoru i rachunkiem z użycia fu n d u s z o w . -  
Dozór  m ia ł pod swem zarządzeniem, dochody wyno­
szące złp.  46,279; wydał  w latach 1826 i bieżącym 
ałp .  23,475; pozostało na potrzeby ins ty tutu  do 24 
Czerwca 1S28 złp. 22,804.

Dokończenie jutroi)

W  drukarn i  G a ł ę z o w s  k i e g o  wyszło Zycie i 
pisma Benjamina Franklinu  tłumaczone z angielskie. 
go p o d łu g  ed yc j i  londyńskiej  z r. 1820, w 2 tomach z 
w iz e ru nk ie m  F r a n k l i n a .  Udzielimy o mem wkrót­
ce obszerniejszej wiadomości. W  tej samej drukarni  
wyszły  Bozm yślania  religijne dla dzieci przez autor­
kę P a m i a t k i p o  dobrej matce, a w dru ku  znajduje sięRo- 
mans historyczny Nałęczowie i Grzymalczyki  przez 
autora P oja ty  napisany.  W ogólności wspomnieć 
t u  należy, Że ki lka dzie ł ,  k tóre nowa drukarnia Ga-  
t  ę z o w s k  i e g o wydała , odznacza się ozdobną po­
wierzchownością poprawnością i p ięknym papierem.

A N G L I A
s Londynu dnia  18 Sierpnia . 

Teraźniejszy pierwszy minister Lord G o d e r y c F l  
nazywał się dawniej R o b i n s o n .  Jest on synem 
Tomasza R o b i n s o n ,  k tóry pod nazwiskiem baro­
n a  G r a n t h a m  dostąpił  b y ł  w r.  1761 godności pa- 
rowskiej.  Starszy bra t  jego jeat teraz lordem pre­
zydentem i kustoszem Rotulorum wmieście Bedford­
shire. T e r a ź n i e j s z y  pierwszy minister wybrany b y ł
r.  1807 na członka par lamentu z miasteczka Ripon w 
Jorksliire;podobnież wybierano go na tę godność ciągle 
o d r .  1813. Roku 1875 zaślubił  jedynaczkę H r .  B u c- 
k i n g  h a m .  Pod administracją Lorda  U i v e  r  p tr­
o i  piastował podrzędny urząd.  P a  śmierci lorda  
C a s t l e r e a g h  został prezydentem handlu,  a po 
wyniesieniu P. Y a n s i t t a r t  na lorda B e x l  e y,  
został  jego następcą, to jest kanclerzem skarbu.  Po 
mianowaniu P. Canninga pierwszym lordem skarbu 
ot rzymał Robinson godność parowską i wszedł do 
izby wyższej pod nazwiskiem lorda G o d e r y c h .  
Wtenczas  to powierzono mu ministerjum osad. T e ­
raz jako pierwszy minister  doznaje powszechnego 
szacunku i jest człowiekiem skromnym,  poczciwym, 
światłym i dzielącym polityczny sposób myślenia 
Canninga.  Nieprzyjaciele tego wielkiego minis tra ,  
muszą się obawiać jego następcy, kiedy mu pochle­
biają, a nawet zdają się czynić sobie nadzieję, ze ich 
przy-woła na powrót  do ministerjum, ale gdy się 
przekonają,  Że bez us ług ich chce się obejść, będą go 
znowu tak prześladowali, jak jego sławnego po prze­
dnika. P .  1 1  o  b i n  s o n  spoinie zoczonym przyjacie­
lem swoim P .  H u  s k i s  s o n ,  największą z tąd ma za­
s ł u g ę , ^  uwolni ł  Wielką Brytanję od samokupstw i  
systematu zakazowego i ze usi łuje zasadzie jej po­
myślność na wolności handlowej. 4
 Po odebraniu wLiwerpo lu  wiadomości o zgonie

Canninga,  zawieszono żałobne chorągwie na wszyst ­
kich okrętach,  na kościele, ratuszu i teatrze.

—/ W E d y m burg n  ma wyjść nowe wydanie życia 
N a p o l e o n a  przez /Falter Skotta  z licznemi po ­
prawkami,  dodatkami,  opuszczeniami, sprostowania­
mi i to tylko w 6 tomach. (G.B.)

F R A N C J A
z Paryża dnia  22 Sierpnia. 

Były deputowany M a n u e l  zakończy ł  życie d. 
20 Sierpnia,  o godzinie 5 i 20 minutach po południu .  
P  B e r  a n g e r ,  b y ł  przy nim do ostatniej chwili.
J  P. P r a d t  oglądał dnia 15 Sierpnia w Auril lac 
tamtejszą stadninę; chcąc przestrzedz H r .  S o 1 a n e t  
aby go koń nie uderzył ,  pośliznął się , u pad ł  na  
ziemię i złomal  lewą rękę.
— Z Katalonji donoszą, że tamtejsze . r oz ru chy  sta- 
ją się coraz» ważniejsze.
—  Gazeta codzienna  donosi za rzecz niemal pewną, 
że zamiarem jenerała S a l d a n h a  było ogłosić w 
Portugal ji  rzeczpospolitę i postawić się na  jej cze­
le pod nazwiskiem pierwszego konsula.
— Indjanie Ozagowie mieli posłuchanie u króla J.  
Minister D a  m a s  dał  dla nich śniadanie.

T  U R  C J A.
Ze Stambułu wysłano park ąrtylerji w okolice D u ­

naju,  w celu postawienia w stanie obrony twierdz 
tamtejszych. -R ozw ią zan ie  k o rp usu  Topszych spra-
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w ia  w s to l i cy  w ie l k i e  wra żen ie ;  mają cn i  b y c  p o d z i e ­
l e n i  m i ę d z y  i n n e  p u ł k i  r e g u l a r n e .  I n n e  z da rze n ie  
za trudn ia  n ie  mni e j  u m y s ł y :  p od  p o z o r e m  przen ie -  

w i e r s l w  (chciał  S u ł t a n  po d ga rn ąć  pod  swoją  admih i -  
s t rację  dobra  du c h o w ie ń s t w a  tu r e c k i e g o ,  ale So fto -  

w i e  z na tch n i en i a  U l e m ó w ,  jawnie  okaza l i  z tąd swoje  
ń ie  u k o n t e n t o w a n i e ,  a S u ł t a n  p o z n a ł ,  i ż  lepi e j  z rob i ,  

g d y  zos tawi  rzeczy  d u c h o w n e  po  d a w n e m u .
   L o r d  C o c h r a n ę  z n a j d o w a ł  s ię w k o ń c u  l ipc a
w  P or oś ,  a f lotta eg ips ka ,  k tóra  g o  ś c i ga ła ,  p o w r ó ­
c i ł a  do A l e x a n d r j i .  M ó w i o n o  w p r aw d z i e  że f lotta 
t a  mia ła  w y p ł y n ą ć  z 6 , 000  wo j sk a  dnia  15 L ip ca  
do M ore i  a m i a n o w i c i e  pr zec iw  w y s p i e  Hi dr j i ,  ale  
w  S in i en i e  n i e  w i e r z o n o  tej w ia do m oś c i  i s ąd zon o ,  
że  ją  t y l k o  dla t e g o  r o z g ł o s z o n o ,  a b y  n i k t  n i e  w ą t ­

p i ł  o w ier n ośc i  P a s z y  eg ip s k i e g o .
  T y m c z a s o w y  rząd g r e c k i  o g ł o s i ł  p o d  d n i e m  11
C ze rw c a  nas t ępujące  po s t a n ow ie n i e :—  »D n ia  18 L u t e g o  
o g ł o s i ł a  k o m m is s ja  za to k ę  er e t r y j sk ą  i ma l jakską ,  
nie m n ie j  c a ł y  o b w ó d  w y s p y  N e g r o p o n t u ,  w  stanie  
b l o k a d y ,  p o n i e w a ż  t e g o  o k o l i c z n o ś c i  w y m a g a ł y .  
P o n i e w a ż  zaś A t e n y  p r ze z  l o s  b r o n i  p r z e s z ł y  w  
r ę c e  n i e p rz y j ac i e l s k i e ,  a wo j sk a  g r e c k i e  z a jm ow ać  
m u s z ą  dla w ł a s n e g o  b e z p ie c z e ń s t w a  p a r o w y  w G re c j i  
w sch od n ie j ,  w  t y m  p r z e to  ce lu  o g ł a s z a  komm iss ja  
t y m c z a s o w a  niniejsze'm,  w  zamia rze  r o zs ze rz en ia  o- 
w e j  b lo k a d y ,  że  w sz y s t k i e  porta  i  b r z e g i  a t ty ck i e ,  
o d n o g i  e re l r y j sk i e j ,  c a ł y  o b w ó d  w y s p y  N e g r o p o n -  
t e  i w y s p  p ob l i s k i ch ,  n a k o n i e c  b r z e g i  za tok i  mal iak -  
ski ej  w  s tan ie  b lo k a d y .  M a r y n a r k a  o t r z y m a ła  roz -  
k a z ,  w sp ieran ia  tej  b l o k a d y  i sama będzi e  p o d ł u g  
p o t r z e b y  w z m o c n i o n a .  W  s k u t k u  t e g o  u w i a d o m i e n i  
b ędą  d o w ó d z c y  mo ca r s tw  n e u t r a l n y c h  ( a b y  s w o im  
p o d w ł a d n y m  s t o s o w n e  w y d a l i  r o z k a z y  ) ż e  s z a n o ­
w a ć  im  n a l e ż y  p raw a  n a r o d u  g r e c k i e g o  i pr ze s t rz e ­
gać ,  a b y  n e u t r a l n o ś ć  n i e t y k a l n i e  b y ł a  zachowaną. ) )

w  P o r o ś ,  dnia 9 C z e r w c a .

W Y S P Y  J O Ń S K I E  
D o s t r z e g a ć  z  a u s t r ja c k i  d o n o s i  z  K o r f u  p o d  d. 31 ♦ 

L ip c a ,  że  dwa  o k r ę t y  g re ck i e  o d w a ż y ł y  się w  n o c y  
z d .  23 na  24, l ipca n i e d a l e k o  o d no g i  Jepsn ck ie j ,  u -  
d e r z y ć  na  8 o k r ę t ó w  tureck ich ;  l e c z  po 10C wy s tr za -  
ł a c h  z oboje'j s t ro ny ,  w id zą c  zb l i żającą  się w ię k sz ą  j e ­
s zcze  s i ł ę  t u re ck ą ,  cofnę l i  s i ę .  T o  samo  p o tw ie r d za  
l i s t  z P r e w e z a ,  dodając ,  że  w e  dwa  dni  późn ie j ,  t o  j e s t  
2 5  l ipca ,  dwa  o k r ę t y  g r e c k i e  u s z k o d z o n e  w b i t w ie  z  
pi f c io ma  ok rę t am i  tu r ec k i em i ,  z a r z u c i ł y  k o tw ic e  
n ied a l ek o  Mi t iga .  D o w ó d c a  j e d n e g o  z  t y c h  o k r ę t ó w  

s y n o w i e c  L o r d a  C o c h r a n e ,  m i a ł  b y ć  r a n i o n y  w  
tej b i tw ie .  R o zb oj e  m o r s k i e  mn o żą  się po d  p o z o r e m  
blokady;  d o ś w i a d c z y ł y  icb n i e d a w n o  dwa  austrjackie  

statki  k u p ie c k i e .
—  D o w ó d c a  R a n g o  uwi ja  się w  górac h  Xen o m eros  

na p ó ł n o c  M is so l on g j i .  W  D r a g o m e s t r e ,  n i e  ma ani  
G r e k ó w ,  ani T u r k ó w ,  a w a r o w n e g o  miasta  Kand i la  
w  A kar ńa hj i  br o n i  c i ąg l e  Y  a r n a c h  j o t  i,  k t ó r y  p o ­
d o b n i e  jak ojciec j eg o  t r z y m a  s t ro nę  T u r k ó w .
■—  K a pi ta n  jońs k i ,  k t ó r y  p r z e w ie ś ć  ch c ia ł  z K l a r e m  
c a  do  Pa tras  2-7 G r e k ó w  p r z e z  I b r a h i m  a do n i e ­
w o l i  w z i ę t y c h ,  z o s t a ł  sk a z a n y  w  Zante  na 15 l e t n i e  
w i ę z i e n i e .  T y c h  j e ń c ó w  o s w o b o d z i ł  L o r d  C o  c l i r a -  
n e i p r z y s ł a ł  i ch  do Z an te  w r az  z k o n w o j e m  10 T u r ­
ków; ale w ł a d z a  mie'jscowa z o s t a w i ł a  t y l k o  G r e k ó w  
a T u r k ó w  o d e s ł a ł a  I b r a h i m o w i .
-— W N a p o l i  di R om a n ia  ma  c iąg l e  p a n o w a ć  na jw ięk ­
s za  anarcbja.  R o z c h o d z i  s ię w  K o r i u  p o g ł o s k a ,  o 

k tó re j  p e w n o ś c i  n a w e t  G r e c y  zarccz,ają,  ż e  K o l  o k o -

t r o n  i k t ó r y  o dd a w n a  p r a g n ą ł  objąć  pod  swo je  roz-  
k a z y  w a r o w n i e  P a la m i d e ś ,  1eraz ce lu s w e g o  dop ią  
a d o w ó d c ę  w a r o w n i  G r i  v a ,  ż yc ia  p o z b a w i ł .

—  L i s t  z  K o r f u  d.  5 S i e rp n ia  p o s ł a n y  d on os i ,  z e  

f r ega ta  H e l i a s  i i n n y  w ie l k i  b r y g  gr e c k i ,  s p o t k a ł y  d.
1 S i e r p n i a  m i ę d z y  Z a n i e  i  I taka,  dw ie  t u r e c k i e  „kor-  

w e t t y ,  pocze'm s ł y s z a n o  p r z e z  k i l ka  g o d z i n  m ocn%  
k a n o n a d ę .  N a z a ju tr z  z rana  w id z ia n o  f rega tę  H e l l a s  

n a p r z e c i w  w y s p y  Z a n te ,  a w t y m ż e  s a m y m  czas i e  
n ie d a l e k o  I i r i o n e r o  b r y g  5 .  J e t z y  z w a n y  p o d  do-  
w ó d z t w e m  s y n o w c a  l o rd a  C o c h r a n e ,  p r o w a  zi 
za s o b ą k o r w e t t ę  t u r ec k ą  o 24 ,  i s z on era  t u r e c k i e g o  o 
10 dz ia ła ch ,  k t ó r e  z a p e w n e  z ab ran e  b y ł y  w b i t w i ś  

d nie m p ierwej  s toc zon e j .  S a m  L o r d  C o c h r a n e  
z n a j d o w a ł  się na 'fregacie  l l e l l a s ,  k o r w e t t a  b y ł a  z n a ­
c z n i e  u s z k o d z o n a ,  w id z ia n o  n a w e t  ludz i  n a  p o  c  a-  

dzi e  n a p r a w ia n ie m  jej za j ę ty ch ,  a le  s z o n e r  z a w a ’ 
s ie b y ć  c a ł y .  N a  o b u d w u  t y c h  s ta tkach  t u r e c k i c h  
p o w i e w a ł a  ch orą g i e w  g r e c k a ,  a le  p o d  n ią  z n a j d ó w a ,  
ł a  się tu r e c k a .  W s z y s t k i e  t e  statki  p o p ł y n ę ł y  k d  

w a r o w n i  T o r n e s e .
— D o w ó d z c a  j e d n eg o  ze  s ta tków jońsk i ćh  zapewnia '  , 

że  l o r d  C o c h r a n e  n ie  m a  wię ce j  jak S0 ludz i  n a  
f r e gac i e  sw ojej H e l la s ,  g d y ż  G r e c y  n i e  c h c ą  p o d  mirt  
s ł u ż y ć ;  w i e lk i e  j ego  dz ia ła  spra w,a ,ą  talu h u k ,  iZ 
Żaden z G r e k ó w  n ie  c h c i a ł b y  p r z y  n i c h  s ł u c h u  sw e -  

g o  na rażać .
“ .Jede na śc i e  o k r ę t ó w ,  n a l e ż ąc y c h  d„ f l otty S tambuł -  
skiej  k t ó r e  d.  2 3 z N a w a r i n o  w y p ł y n ę ł y ,  i w  Patras

s i ę  z a t r z y m a ł y ,  o d p ł y n ę ł y  na  p o w r ó t  do N a w a r . n o  

w  6 dn i  p e t e m .  (G . B . )

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

t la s  e th n o z r a p h io u e  d u  G lo b e  ou c la s s i f ic a t io n  d e s
Z u J  Z Si J  J  m e d i m t *  i* u r  lan g jt**
c — H t l a s  e tn o g r a f ic z n y  k u l i  z i e m s k i e j ,  c z y l i  r ó z g a ,  
n k o w a n ie  s t a r o ż y t n y c h  i n o w o c ze sn y c h  n a r o d o w ,  F o-  

d ł u g  ich j ę z y k ó w  i t .  a .
D z i e ł o  to  w y s z ł o  w  P a r y ż u  r.  1826 w j e d n y m  to-  
ie in f o l i o ; ' n a l e ż ą  do n i e g o  d w a  t o m y  m  8 v o  
k t ó r y c h  znajduje sie obraz  f i z y c z n y  m o r a l n y  .  

0 l ! u  c z n y  p i?ciu czę śc i  św iata .  A u t o r  P a n  A d r ,  a n  
a l b  i ,  p r z y p i s a ł  je w i e k o p o m n e )  p a m i ęc i  c e sarzo -
i A  1 e x  a n d r o  w i.  . ,. „
P a n  B a l b i  p r z e k o n a n y  o n i e z a p r z e c z o n e j  Uzy -  

>czności  p r a c y ,  która b y  n a g r o m a d z i ł a ,  u p o r z ą d k u ­
j ą  i p o r ó w n a ł a  d o k u m e n t a  a u t e n t y c z n e  u z b i e r a ,  
e o  j ę zyk ach  Wszys tk ich  n a r od o w ,  tak s t a i o z y t n y c h ,  
,1 n o w o c z e s n y c h  , o ś m i e l i ł  się z a p e ł n i ć  w ie lk ą  w  11- 
' raturzę  p r ó ż n i ę ,  n i e z g o d n ą  z  t e r a ź n i e j s z y m  s t a n e m

nw i ?w o ł SyCw-ać p r z e d  s i eb ie  z  ko l e i  w sz y s t k i e  n a r o d y ,  
any t y j ą c  się ka ż d e g o  z n i c h , i le dla j ę z y k a  we -  
o u c z y n i ł , d o c h o d z i ć  p ię tna p i e r w o t n e g o  o d k r y -  
ać z na m io n a  za sad n i cze  w s z y s tk i c h  j ę z y k ó w  roz -  
o z n a w a ć c o  w nich j e s t  i s l o t n e g o ,  a co p r z y p a d k o w e ­
m u  j ż a ć  l u d y  w e  w s z y s t k i c h  ich w ę d r ó w k a c h ,  
oz n  i w a ć za p o m o c ą  j ę z y k ó w  epok ,  ich h . s torj ,  .

k t ó r e  b ł y  i ch  s i e d z ib ą , ,  sp o s t r z eg a ć  zvv,ą-  
ek i p o w i n o w a c t w o  j ę z y k ó w  m i ę d z y  k tor em i  za ch o-  
za s t o s ó n k i  p o k r e w i e ń s t w a  i b r a t e r s t w a , od z n a c z a o  
l i s  kie  i da l ek i e  p r z y c z y n y  r o z d w o j e ń ,
?as z d z i a ł a ł ,  u d o w o d n i ć ,  z e  jak w szy s tk o ,  co j e s t  
id z k i e  p o d o b n ie  i j ę z y k i  u l ega ją  z m i a n o m  i h . e s t a -

'ci z a p y t y w a ć  p o m n i k ó w  w s z y s t k i c h  w i e k ó w ,  za ­
legać św iadec twa  n i e k i e d y  p o d e j r z a n e g o ,  m n ą  razą  
i e o m y l n e g o  od s p ó ł c z e s n y c h  i w ę d r o w c ó w ,  o c e n ia e

ynbez iueczać  się od  b ł ę d ó w ,  k l o r y c h  ta k  t i u -  
„ o  un ik n ąć  w p r z e d m i o c i e  o b sz e r n e  o t w i e r a j ą c y m  
j e  do w n i o s k ó w  i u ł u d z e ń , n a k o n ie c  ^  p o m o c ą  
ltjz | i r z e c z y ,  po zn ać  pr aw dę  k tóra  tak  ł a t w o  u -  

a s |e  p r z e d  w z r o k i e m  n s s ż y m ; talu je.st p l a n ,  
lUiŁ p r z e d m i o t  H t l a s u  e tn o g r a f i c z n e g o , t ak i  je st

u j o n j S j  cz <'* M s u n K  z  p i e r w s z y -
; Korl iu/ami dz i e iów  l u d z k i c h ,  o t r z y m a ł  od  m c i i  

l a ż n e  objaśn i en ia  ma ł i ,  z n a n y c h  języ  ko w i u m i a ł
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z nich korzystać.  Na  czele dzielą rozbie ra  na jw a­
żniejsze za da rui a l ingwistyczne  i war tość dowodów,  
prz e ta cza  phi lo logów swoich po pr zedni ków z k tó ­
rych  dziel’ znaczną  część •mater jalów czerpa ł .  Ima- 
g iu a ry jn e  śys lemata  lileraLów D e b r  o s s e s i C o u r  
d e  G e b e l i n  znikają na zawsze przed  faktami  pe- 

'wnemi i nacecbn wanemi oczywistością.
Co jest n a r ó d ?  rozwiązanie  tego pytan ia  jest w y ­

łącznie  w mocy l ing wi s ty k i ;  w yr az  JSuród  można  
b r a ć  w t ro jak iem zna c z en iu ;  pod względem pol i­
ty c z n y m ,  jeograf icznym i e tnograf icznym.  Ale wi­
d o k  n a rod u  pod ostatnim względem uw a ż a n e g o ,  
jest  na jprawdziwszy ,  najistotniejszy,  bo n iezależy 
od woli człowieka  ani  od ws trząśnień kuli  z iem­
skiej. Nas tępnie,  czyni  a u to r  uwagi  nad  trwałością 
i zmiennośc ią  języków', nad  stałością wymawiania  i 
a k c e n t u ,  nad ważnością etnografj i  pod względem hi ­
s to ry c z n y m  i geograficznym.  Pr zeczyt aw szy  te u- 
wagi  n iemożna  wą tp ić ,  że dzieje języków są za ra ­
zem dziejami ludów, bo któż n ieprzyzns i ,  że dzieła 
h i s to ryczne  dostatecznie począ tku narodów nieobja-  
śniują? Kilka poroz rzucanyc h  faktów, częstokroć  nie­
z b y t  d a w n y c h ,  częściej ba jecznych  i n i e p e w n y c h ,  
m ie m o g ło b y  nam przewodniczyć  w badaniach tego 
r o d z a j u ,  k t ó ry c h  same d o m y s ł y  doprowadzają  t y l ­
ko  do przypuszczeń .  Ale badacz  mający  w rę k u  
n ić  e t n o g r a f ic zn ą , okrąża  świat  k rok iem pew ny m  
i ś m i a ł y m ,  wdziera się w przeszłość  przez  pomro-  
k ę  wieków, rozdz ie ra  zas łon ę  zakrywającą roczni ­
k i  rodu ludzkiego  i wydziera pr aw dę  zawistnemu
0 nią czasowi.

Pa n  13 a 1,la i ods łoniwszy k ilka błędóyv s ławnych 
au torów,  wykazuje  niewłaściwość nadawania  naz ­
wisk zb iorowych l u d o m ,  oddz ie lne mającym nazwi­
ska. T a k  np.  niewłaściwie nazywają Ta ta rami ,  T u r ­
ków ,  Mongołów i T u n g u z ó w ,  ludy z up e łn i e  od sie- 
bie ró ż n e ;  tak Math ometau ie  nazywają F rankam i  
wszystkich  chrześcijan eur ope j sk ic h ,  a przez d łu g i  
czas nazywano Indjanami  l u d y  a m e r y k a ń s k i e , k tó re  
nie  mają żadne j s tyczności  z mieszkańcami  wła śc i ­
wych  Indji.

Auto r  ustanawia pra wi d ła  do t łu maczen ia  naz­
wisk ludów, opierając się na powadze Pa n a  S a b  
v e r t e ,  k tó r y  u t rz ym uje  , że ża<jtn na ró d  n ieda ł  so­
bie nazwiska ta k i e g o ,  k t ó r e b y  mu niewiele p r z y ­
n ios ło  zaszczytu.

Dotychczasowa metoda  phi lologów,  n i e ty lk o  się 
n i e p r z y c z y n i ł a  do po s tę pu  umie ję tno śc i ,  ale owszem 
■wstecz ją cofnęła.  Uczeni  nowsi przekonani ,  że l in ­
gwis tyka  nie  wyjdzie nigdy z kolebki  w której  ją zo­
stawili onej poprzednic y ,  dopóki  badaniom k r y t y k a  
przyświecać n ie b ę d z i e , niezastanawiają się nad fak­
tami zmicnneni i ,  p rzypuszczają  ty l ko  wnioski  k o ­
n ieczne  i poddają się ścisłości r o z u m o w a n i a ,  któ-  
r e g o b y  się n i e w y r z e k ł  na we t  na j sk rupul a tn ie j sz y  
m a te m a ty k .  P a n  B a l b i  stosuje te  n ieomylne  p o ­
s tępowanie  do ważnych  badań  o początku z iemi ,  j ę­
zyków,  re l ig j i ,  a s t r o n o m j i , wę d ró w ek  i t. d. wielu 
ludów ; zna jd uie my w tej części wi^le c iekawych 
szczegółów, a między innemi ,  że Et ru skow ie  miesz­
ka li  n ie gdyś  w kan to ni e  G ryzonó w,  że Sk ipe ta rowie
1 dawni  l l l i ry jczykowie  są jednym i ty m  samy m na ­
r o d e m ,  że wiara • Bu lh izmu  dawniejsza jest  od B r a ­
m iń s k ie j ,  że Szachy  są wynalazł . iem Persów i t. d.

Dla  pr ze konania  o p ożyt ku  l ingwistyk i  dla chi- 
storj i  n a t u r a l n e j , botaniki  i m in e ra lo g j i , p rzy tacza 
au to r  najoczew istsze dowody.

Następnie ograniczywszy się w zakres ie e tnogra-  
f j i , mówi  o wyją tkach  z powszechnego,  o niezmien­
ności j ęzyków prawid ła  ; i tak ludy,  wojownicze ja- 
k ie my  byli  G recy ,  Rzymianie,  Arabowie,  Hiszpanie,  
Germanowie  i t. d. pon ios ły  mowę swoją z post ra ­
chem broni  i w y tęp i ły  w krajach zawojowanych  oj­
czystą  mowę mieszkańców, k t ó rz y  nieznacznie  i 
w k o ńc u  dobrowoln ie  przyjęl i  mowę zwycięzców i 
sami wznieśli  pomn ik i  swojej niedoli.  Nawzajem 
n a r o d y  zdobywęze,  sadowią się w krajach podbi tych ,  
mieszają i ł ączą  się z k ra jo w cam i , p r ze jm ują  ich o- 
b y c z a j e ,  zwycza je,  religję i sku tk iem koniecznym 
zapomina ją  w końcu ,  p r z y w y k ł e  do języka  ludu  za­
wojowanego,  o własnej  mowie.  Te  czyny  na pozór 
spr zeczn e ,  objaśniają się jpdnak bardzo na tura ln ie .  
P a n  B a l b i  tak wy k ła da  przyczynę  tego zjawiska 
e tn o g r a f i c z n e g o : — » Gdy sic dwa ludy ,  a zatem dwa 
języki  .starły,  mowa mniej  uprawiona ,  mniej l i terac­
k a ,  u leg ła  w ez ści lub w ca łośc i ,  bo nie zawojowa­
n i e ,  nie p-aiiowanie, zaprowadza i u t r zym uj e  ten lub 
ów język  w kra ju  podb i tym , ale prawie  zawsze wyż­

szość s tosónkowa j ę z y k a , j ednemu w końcu  daje 
p r z e w a g ę ,  bez względu na to,  czy ta wyższość jest  
własnością l udu  zw ycięzkiego,  czy zwyciężonego » —  
Stosując tę zasadę przy tacza  a u to r  dwa uderzające 
p r z y k ł a d y ,  powzię te  z kolejnego zawojowania Galji  
p rzez  R zym ia n  i przez  G e rm a n ó w ;  sp r iwi ło  one 
skutek  wcale różny  i k tó ry  b y ł  na tu ra ln y m  w y ­
padkiem s topnia cywilizacji tych dwóch ludów.

Innem zjawiskiem niemniej  wnzne'm, jest analogja 
między j ę z y k a m i ,  któremi  mówią lu dy  wcale od sie­
bie różne.  P e r s o w i e ,  K u r d o w i e ,  A w g a n i ,  Rohi lo-  
wie i Osseci różniący  się i s totnie w swoim składz ie 
f i z y c z n y m , mówią djalyktami jednego języka .  T a .  
kie samo podobieństwo mowy,  taka  sama r o z m a i ­
tość organizacji  "zachodzi między  W ę g r z y n a m i ,  Wo-  
gółami ,  Ostjakami i Lappor iczykami .  N a kon ie c  na  
os ta tnich krańcach  wschodniej A f r y k i ,  zamieszkali  
Ho t te n t oc i  i Baszyrnani , -mówią językami  do siebie 
podo b n em i ,  gdy  ty m  czasem ich stan fizyczny' i m o - . '  
r a l u y  bardzo  od siebie się różni.

N a  nieszczęście,  okoliczności w cale obce etnogral j i ,  
a lbo zupe łn ie  zmieni ły ,  a lbo pomiesza ły  aż do nie- 
poznania  imiona  własne  ludzi i miej sc ,  tak \ iż z a g u ­
b ione  i przeistoczone na  zawsze,  Utraci ły ,  lub b a r ­
dzo małe pozos tawi ły ślady p ie rwotnego  piętna,  k tó ­
re b y  doprowadzić  m ogł o  l ingwistę do ź ródł a  n a z ­
wisk.  Maurowie wygnani  przez  F i l i p a  II k ró l a  
hi szpańskiego,  schronili  się do Afryki  i unieśli z so­
b ą  nazwiska hi szpańskie,  k tóre  jeszcze poprzednio  
zmuszeni  byl i  przyjąć zamiast  a rabskich .  P o d  Seleu- 
cy d a m i ,  większa część żydów, znakomi tszych  zamie­
n i ła  nazwiska swoje na greckie.  W epoce bliskiej 
zaprowadzenia  chrześcjańs iwa do E u r o p y  zachodniej  
i później j es zeże , osobyr duchowne,  p r z y b ie r a ły  n a ­
zwiska greckie i ł a c iń sk ie ,  k tó re  z własnenń  ich 
prawie  żadnej  n i emia ły  styczności .  Pęź nió j - gdy  się 
na u k i  odrodzi ły ,  p iękna  o l i t e ra tur ę  gor liwość spo­
wodowała  zapa lonych  jej lubowników do parodjowa- 
nin lub t łumaczenia  własnych  nazwisk na greckie  i 
ł ac ińskie .  T o  przeistaczanie Got tów i Wissigotów na  
filozofów greckich,  sena torów rzym sk ic h ,  tyle z ro ­
dziło'  b łędów, iż dzisiaj p rawdziwe nazwiska uczo­
nych zachodnich w średnim wieku,  są dla większej  
ęzęści czytelników,  tajemnicą lub ciekawością b ib l io ­
graficzną.

Miasta zawojowane p rz y b ie ra ły  częs tokroć  już  7, 
pod ob ie ńs tw a ,  już z po t rz eb y  nazwiska zwycięzcy 
upodobane .  W naszych czasach zmiany  nazwisk  
miejscowych są jeszcze częstsze i nie raz zdarza się, 
że imiona własne  w yw o łu je m y  z niepamięci ,  w k tó ­
rej  od wielu wieków b y ł y  zagrzebane .  Nazw isk a  
mias t  W Afryce zmieniają się bardzo  często; w C hi ­
nach całe prowinc je  i miasta przybier a ją  n ow e  na­
zwiska na początku każdej  nowej  dynastj i .  T a  n ie ­
stałość sprawia w biografji  wielkie zamieszanie,  a e t ­
n o g r a f  wys ta wia łby  się na liczne pomy łk i ,  g d y b y  
w nazwiskach szukać chciał  początku  ludów w k r a ­
jach tych zamieszka łych .  Powiększa to  zamieszanie 

* p r zy ję ty  u Europe jczyków sposób pisania nazwisk 
zagran icznych  p o d ł u g  pisowni kra jowej.  — Uczeni  
phi lologowle n iezgodzi li  się jeszcze jakim sposobem 
należy przepisywać  nazwiska własne  języków azja­
tyckich;  l ingwistyka , historja i geografja są w ty m  
względzie w zupe łne j  anarćhj i .  P o d ł u g  P .  B a l b i ,  
koniec tego n ie ładu  założy ód rozwiązania p ro b le ­
m a tu ,  k tórego  V o 1 n c y doradza.  Wszystkie u s i ł o ­
wania orjental is tów,  aby jednos ta jną pisownię z a p ro ­
wadzić,  niedoprowudzi ły  d o  lego celu i p rzesz ło  * czę- 
ści nazwisk ludów ■ azjatyckich,  a f rykańskich,  a m e r y ­
kańskich i piątej części świata,  p i so wnia ,  nie jest im 
znana.

Nas t ępnie  zaśtafiawia się a u to r  nad  p o t r zebą  s ło ­
wników,  one bowiem są i stotnemi pomnikami  wielu 
języków,  ale nie wszys tk ie  ludy posiadają je, a wszy­
stkie prawie  są n iedok ładne .  P .  B a 1 b i  wskazuje 
ź ródła ,  z k tó ry ch  u ł o ż y  tablice pol ig lotyczne ,  i j a k -  
kolvi iek nie ufa pracom II e r  w a s a, P  a 1 la  s a i J a n- 
k i e w i c z a, p rzy  znaje jednak ,  że im w iele jest w inien.  
Koniec ws tępu poświęci ł  wykł adowi  planu e t n o g r a .  
f icznego atlasu kuli ziemskiej i przedmiotów z aw ar tyc h  
w dziełach do niego dołączonych ,  o, k tór ych  t u - d la  
szczupłośc i '  miejsca,  niemożein udzielić wiadomości  
obszerniejszej .  __________ _______________
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